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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pew­ne­go dnia


  Briar Har­co­urt szła szyb­ko uli­cą Ma­di­son Ave­nue. Lo­do­wa­ty po­wiew je­sien­ne­go wia­tru zmro­ził ją do szpi­ku ko­ści, owi­nę­ła więc cia­śniej dłu­gi, weł­nia­ny płaszcz wo­kół cia­ła.


  Je­sien­ne chło­dy na­de­szły wcze­śniej niż za­zwy­czaj. Nie prze­szka­dza­ły jej, po­nie­waż lu­bi­ła mia­sto o tej po­rze roku, ale za­wsze nio­sły ze sobą nie­wy­tłu­ma­czal­ne po­czu­cie stra­ty i nie­zro­zu­mia­łą no­stal­gię. Trwa­ła przez chwi­lę gdzieś na po­gra­ni­czu świa­do­mo­ści, a po­tem zni­ka­ła bez śla­du jak liść, zdmuch­nię­ty przez wiatr.


  Przy­pusz­cza­ła, że przy­czy­na tych na­głych zmian na­stro­ju leży gdzieś w prze­szło­ści, w okre­sie jej ży­cia przed przy­by­ciem do No­we­go Jor­ku. Zo­sta­ła ad­op­to­wa­na w wie­ku za­le­d­wie trzech lat. Nie­wie­le pa­mię­ta­ła z tam­tych cza­sów. Po­zo­sta­ły jej je­dy­nie mgli­ste wra­że­nia, wspo­mnie­nie za­pa­chów i dziw­ny ucisk w oko­li­cy ser­ca. Dziw­ne, zwa­żyw­szy, że ko­cha­ła za­stęp­czych ro­dzi­ców. Nie po­win­na tę­sk­nić za czymś, cze­go nie pa­mię­ta­ła. Ale mimo wszyst­ko cza­sa­mi cze­goś jej bra­ko­wa­ło.


  Przy­sta­nę­ła na chwi­lę, gdy po­czu­ła dziw­ne mro­wie­nie kar­ku. Na pew­no nie z zim­na, bo za­ło­ży­ła sza­lik. Nie po­tra­fi­ła okre­ślić przy­czy­ny dziw­ne­go nie­po­ko­ju, ja­kie­go ni­g­dy do­tąd nie za­zna­ła.


  Gdy od­wró­ci­ła gło­wę, uj­rza­ła sto­ją­ce­go męż­czy­znę. Po­ję­ła, że to jego spoj­rze­nie wy­czu­ła na so­bie. Gdy zo­ba­czył, że na nie­go pa­trzy, jego twarz roz­ja­śnił tak pro­mien­ny uśmiech, jak­by słoń­ce wy­szło zza chmur.


  Był pięk­ny. Wi­dzia­ła to już z da­le­ka. Od­gar­nię­te z czo­ła wło­sy wy­glą­da­ły, jak­by po­tar­gał je wiatr. Szczę­kę po­kry­wał świe­ży, ciem­ny za­rost. Coś w jego wy­glą­dzie, w wy­ra­zie oczu, su­ge­ro­wa­ło, że skry­wa se­kre­ty, któ­rych nie mia­ła na­dziei od­kryć.


  Stał przed nią wspa­nia­ły okaz mę­skiej uro­dy. W ni­czym nie przy­po­mi­nał ko­le­gów ze szko­ły czy chłop­ców, któ­rych po­zna­wa­ła na roz­licz­nych przy­ję­ciach wy­da­wa­nych przez ro­dzi­ców: świą­tecz­nych w ich domu czy wa­ka­cyj­nych w Hamp­tons. Z pew­no­ścią nie beł­ko­tał po pi­ja­ne­mu prze­chwa­łek o swo­ich pod­bo­jach czy ilo­ści wy­pi­te­go piwa.


  Oczy­wi­ście nie wol­no by jej było go za­gad­nąć.


  Dok­tor Ro­bert Har­co­urt i jego żona Nell hoł­do­wa­li sta­ro­świec­kim za­sa­dom. Zresz­tą nic dziw­ne­go. Nie mie­li in­nych dzie­ci, a ją do­sta­li w dość póź­nym wie­ku. Znacz­nie star­si od ro­dzi­ców jej ró­wie­śni­ków, na­le­że­li do zu­peł­nie in­ne­go po­ko­le­nia. Nie kry­li, że trak­tu­ją ją jak bez­cen­ny dar, na któ­ry nie mie­li na­dziei.


  Ta świa­do­mość za­wsze przy­wo­ły­wa­ła uśmiech na jej twarz i ła­go­dzi­ła ból. Nie uwa­ża­ła za cięż­ki obo­wią­zek ro­bie­nia dla nich wszyst­kie­go, co moż­li­we, żeby ni­g­dy nie po­ża­ło­wa­li, że ją wzię­li. Dla­te­go za wszel­ką cenę dą­ży­ła do per­fek­cji, by być ide­al­ną cór­ką.


  Bra­ła lek­cje do­brych ma­nier i ety­kie­ty, uczest­ni­czy­ła w ba­lach de­biu­tan­tek, acz­kol­wiek nie­spe­cjal­nie ją po­cią­ga­ły. Cho­dzi­ła do szko­ły bli­sko domu i spę­dza­ła wol­ne dni z ro­dzi­ca­mi, żeby się o nią nie mar­twi­li. Ni­g­dy nie roz­wa­ża­ła moż­li­wo­ści bun­tu. Bo jak tu się bun­to­wać prze­ciw­ko lu­dziom, któ­rzy ją wy­bra­li?


  Lecz te­raz ku­si­ło ją, by zlek­ce­wa­żyć ich tro­skę i po­dejść do ta­jem­ni­cze­go czło­wie­ka, któ­ry na­dal ja­koś dziw­nie na nią pa­trzył.


  Gdy za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, znik­nął w tłu­mie czar­nych i sza­rych płasz­czy tak szyb­ko, jak się po­ja­wił. Na­gle ogar­nę­ło ją po­czu­cie nie­po­we­to­wa­nej stra­ty, jak­by utra­ci­ła coś waż­ne­go, coś wy­jąt­ko­we­go. Lecz skąd mo­gła to wie­dzieć? Prze­cież na­wet nikt jej w ży­ciu nie po­ca­ło­wał. Zresz­tą ni­g­dy nie ma­rzy­ła o po­ca­łun­ku żad­ne­go z mło­do­cia­nych pi­wo­szy. Jed­nak wy­so­ki, dys­tyn­go­wa­ny nie­zna­jo­my z uli­cy naj­wy­raź­niej na­le­żał do in­nej ka­te­go­rii.


  Bez zbyt­nie­go po­śpie­chu ru­szy­ła w kie­run­ku, któ­ry wcze­śniej za­pla­no­wa­ła. Nie po­cią­ga­ła jej per­spek­ty­wa spę­dze­nia ca­łej prze­rwy mię­dzy szkol­ny­mi za­ję­cia­mi na wę­dro­wa­niu po miej­skim domu ro­dzi­ców. Po­sta­no­wi­ła więc pójść do Me­tro­po­li­tan Mu­seum. Ni­g­dy nie nu­dzi­ło jej prze­mie­rza­nie sal. Zgro­ma­dzo­ne tam dzie­ła sztu­ki stra­ci­ły jed­nak dla niej urok w po­rów­na­niu z męż­czy­zną, któ­re­go przed chwi­lą wy­pa­trzy­ła. Ab­sur­dal­ne! Po­krę­ci­ła gło­wą i przy­spie­szy­ła kro­ku.


  – Czyż­byś przede mną ucie­ka­ła?


  Briar przy­sta­nę­ła, a ser­ce przy­spie­szy­ło do ga­lo­pu. Po­tem od­wró­ci­ła się i omal nie wpa­dła na obiekt swych nie­do­rzecz­nych uczuć.


  – Nie – wy­szep­ta­ła nie­mal bez tchu.


  – Szłaś szyb­ko, jak­by przy­świe­cał ci ja­kiś kon­kret­ny cel.


  Och, ten głos! Z ob­cym, jak­by hisz­pań­skim ak­cen­tem, tak zmy­sło­wy, że pew­nie bę­dzie go sły­sza­ła w nocy, da­rem­nie usi­łu­jąc usnąć, po­grą­żo­na w ma­rze­niach o ide­al­nym part­ne­rze, któ­re­go praw­do­po­dob­nie ni­g­dy nie znaj­dzie.


  Z bli­ska wy­glą­dał jesz­cze atrak­cyj­niej. Od­sło­nił w uśmie­chu do­sko­na­łe zęby, ale za­raz spo­waż­niał, co po­zwo­li­ło jej prze­śle­dzić li­nię jego ust.


  – Nie pró­bo­wa­łam uciec… – wy­krztu­si­ła. – Tyl­ko… Nie chcia­łam ta­ra­so­wać dro­gi – do­da­ła, wska­zu­jąc ja­kie­goś prze­chod­nia, by uza­sad­nić swo­ją wy­mów­kę.


  – Po­nie­waż przy­sta­nę­łaś, żeby na mnie po­pa­trzeć?


  – To ty na mnie pa­trzy­łaś.


  – Z pew­no­ścią przy­wy­kłaś do tego.


  Nie. Przy­naj­mniej nie w ta­kim sen­sie, jak my­ślał. Nikt nie lubi być od­mień­cem, a ona od­sta­wa­ła od ró­wie­śni­ków pod wie­lo­ma wzglę­da­mi. Mie­rzy­ła pra­wie metr osiem­dzie­siąt. Nie­zna­jo­my był od niej wyż­szy co naj­mniej o dwa­na­ście cen­ty­me­trów, co na­le­ża­ło do rzad­ko­ści. Wy­so­ka, szczu­pła, po­trze­bo­wa­ła wie­lu za­bie­gów fry­zjer­skich, by wy­pro­sto­wać nie­sfor­ne, krę­co­ne wło­sy. Uwa­ża­ła, że to zbęd­ny wy­si­łek, ale mat­ka na­le­ga­ła, że to ko­niecz­ne. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ła ja­sno­wło­sych pięk­no­ści z pry­wat­nych szkół, do któ­rych uczęsz­cza­ła w dzie­ciń­stwie. A kie­dy czło­wiek do­ra­sta, by­naj­mniej nie pra­gnie od­mien­no­ści. Lecz te­raz, po dwu­dzie­st­ce, zdo­ła­ła ją za­ak­cep­to­wać, acz­kol­wiek, ile­kroć po­chwy­ty­wa­ła czy­jeś spoj­rze­nie, na­dal nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, że się ko­muś spodo­ba­ła. Wciąż uwa­ża­ła, że zwra­ca uwa­gę, po­nie­waż od­sta­je od oto­cze­nia.


  – Nie­spe­cjal­nie – od­rze­kła zgod­nie z praw­dą.


  – Nie wie­rzę. Je­steś zbyt pięk­na, by męż­czyź­ni nie wy­cią­ga­li szyj, żeby na cie­bie po­pa­trzeć.


  Briar za­czer­wie­ni­ła się.


  – Nie… Zresz­tą nie wol­no mi roz­ma­wiać z nie­zna­jo­my­mi.


  – Więc może po­win­ni­śmy się po­znać? – za­śmiał się w od­po­wie­dzi.


  – Briar. Mam na imię Briar – wy­zna­ła po chwi­li wa­ha­nia.


  Od­nio­sła wra­że­nie, że zro­bił zdzi­wio­ną minę, ale tyl­ko na chwi­lę.


  – Rzad­kie imię – stwier­dził. – Nie­ty­po­we.


  – Chy­ba tak – wy­mam­ro­ta­ła, w peł­ni świa­do­ma, że to jesz­cze jed­na rzecz, któ­ra ją wy­róż­nia.


  – José – przed­sta­wił się, wy­cią­ga­jąc rękę.


  Briar pa­trzy­ła na nią przez chwi­lę z wa­ha­niem. W koń­cu wzię­ła głę­bo­ki od­dech i po­da­ła mu swo­ją. Od­czu­ła nie­znacz­ne do­tknię­cie tak moc­no, jak­by po­ra­ził ją pio­run, jak­by prze­szedł przez nią prąd elek­trycz­ny. To nie­mal bo­le­sne od­czu­cie spra­wi­ło, że szyb­ko cof­nę­ła dłoń i od­stą­pi­ła krok do tyłu. Ni­g­dy nie prze­ży­ła cze­goś po­dob­ne­go i nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, czy chcia­ła­by prze­żyć po­now­nie.


  – Mu­szę iść – oświad­czy­ła.


  – Nie mu­sisz.


  – Ależ tak. Wła­śnie szłam… do fry­zje­ra – zmy­śli­ła na po­cze­ka­niu, po­nie­waż ostat­nio roz­wa­ża­ła zmia­nę fry­zu­ry. Zresz­tą, gdy­by wy­zna­ła, że idzie do mu­zeum, mógł­by ze­chcieć jej to­wa­rzy­szyć. Ale nie mo­gła też wy­klu­czyć, że za­pro­po­nu­je jej od­pro­wa­dze­nie do sa­lo­nu fry­zjer­skie­go.


  – Na­praw­dę?


  – Tak. Czas na mnie. – Od­wró­ci­ła się na pię­cie i szyb­ko ode­szła.


  – Za­cze­kaj! Nie wiem na­wet, jak na­wią­zać z tobą kon­takt. Daj mi przy­naj­mniej nu­mer te­le­fo­nu.


  – Nie mogę.


  Z wie­lu po­wo­dów, ale głów­nie z po­wo­du pio­ru­nu­ją­ce­go wra­że­nia, ja­kie na niej zro­bił, ru­szy­ła po­spiesz­nie da­lej, dłu­gi­mi, szyb­ki­mi kro­ka­mi.


  – Za­cze­kaj! – za­wo­łał znów za nią.


  Briar nie po­słu­cha­ła. Ma­sze­ro­wa­ła da­lej przed sie­bie. Ostat­nią rze­czą, któ­rą zo­ba­czy­ła, była żół­ta tak­sów­ka ja­dą­ca wprost na nią.


  Briar po­czu­ła cie­pło. Od­no­si­ła prze­dziw­ne wra­że­nie, jak­by wy­peł­nił ją tlen, jak­by uno­si­ła się w ciem­nej prze­strze­ni, od­dzie­lo­na od cia­ła. Ale nie ota­cza­ła jej ciem­ność, tyl­ko świa­tło, mar­mu­ro­we ścia­ny i biel ze zło­ty­mi ozdo­ba­mi. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła tego miej­sca, a jed­nak… mu­sia­ła wi­dzieć.


  Po­wo­li, bar­dzo po­wo­li, wra­ca­ła do sie­bie. Naj­pierw zdo­ła­ła zgiąć pal­ce, a po­tem za­czę­ła od­zy­ski­wać świa­do­mość. Przede wszyst­kim zi­den­ty­fi­ko­wa­ła źró­dło cie­pła: do­tyk czy­ichś warg. Ktoś ją ca­ło­wał. Rap­tow­nie otwo­rzy­ła oczy i na­tych­miast roz­po­zna­ła ciem­ną gło­wę nie­zna­jo­me­go z uli­cy. Prze­cho­dzi­ła przez nią, ale nie pa­mię­ta­ła, żeby do­tar­ła na dru­gą stro­nę. Naj­dziw­niej­sze, że czu­ła się uwią­za­na.


  Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Uj­rza­ła nad sobą ja­sną, flu­ore­scen­cyj­ną lam­pę, a po bo­kach mo­ni­to­ry. Coś trzy­ma­ło jej ra­mię. We­nflon! Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że ktoś na­dal ją ca­łu­je, przy­pusz­czal­nie na szpi­tal­nym łóż­ku. Unio­sła rękę i po­gła­dzi­ła go po po­licz­ku. Wte­dy od­chy­lił gło­wę.


  – Obu­dzi­łaś się, qu­eri­da! – wes­tchnął z ulgą, wca­le nie jak obcy.


  Ale prze­cież ca­ło­wał ją jak ktoś bli­ski. Za­mie­rza­ła za­żą­dać wy­ja­śnień, ale jesz­cze nie te­raz.


  – Tak. Jak dłu­go spa­łam? – spy­ta­ła sto­ją­cą za nim pie­lę­gniar­kę.


  – Stra­ci­ła pani przy­tom­ność mniej wię­cej go­dzi­nę temu.


  – Och!


  Briar spró­bo­wa­ła usiąść.


  – Uwa­żaj! Mo­żesz mieć wstrząs mó­zgu – ostrzegł czło­wiek z uli­cy.


  – Co się sta­ło?


  – Wpa­dłaś pro­sto pod nad­jeż­dża­ją­cą tak­sów­kę. Nie zdo­ła­łem cię za­trzy­mać.


  Le­d­wie pa­mię­ta­ła, że wo­łał za nią, ale nie po­słu­cha­ła. Umknę­ła przed nim w po­pło­chu. Lo­gi­ka pod­po­wia­da­ła, że ro­dzi­ce prze­sa­dza­ją z opie­kuń­czo­ścią, że nie­po­trzeb­nie wi­dzą za­gro­że­nie w każ­dym nie­zna­jo­mym, ale mimo tej świa­do­mo­ści ule­gła ich su­ge­stiom.


  Tłu­ma­czy­li jej, że na­le­ży za­cho­wać szcze­gól­ną ostroż­ność, po­nie­waż Ro­bert le­czy po­li­ty­ków, po­ma­ga w pi­sa­niu pro­gra­mu re­for­my służ­by zdro­wia, co łącz­nie z za­moż­no­ścią może czy­nić z nie­go cel ata­ku. Dla­te­go jako dziec­ko wi­dzia­ła prze­stęp­cę w każ­dym mi­łym nie­zna­jo­mym. Wie­rzy­ła, że ta ostroż­ność za­pew­nia jej bez­pie­czeń­stwo, póki nie po­zna­ła ta­jem­ni­cze­go nie­zna­jo­me­go i nie wbie­gła wprost pod sa­mo­chód.


  Ro­dzi­ce nie spo­dzie­wa­li się jej po­wro­tu przed wie­czo­rem. Chcia­ła za­py­tać pie­lę­gniar­kę, czy ktoś do nich za­dzwo­nił, ale wy­szła, pew­nie żeby za­wo­łać le­ka­rza. Briar zo­sta­ła sama z nowo po­zna­nym męż­czy­zną. Przy­po­mnia­ła so­bie jego imię: José.


  – Mój oj­ciec jest le­ka­rzem – po­in­for­mo­wa­ła.


  – Do­brze wie­dzieć – od­rzekł dziw­nie szorst­kim to­nem, ja­kie­go wcze­śniej nie sły­sza­ła.


  – Ktoś po­wi­nien go za­wia­do­mić. Bę­dzie chciał znać prze­bieg mo­je­go le­cze­nia.


  – Nie­ste­ty to nie­moż­li­we. Zo­sta­niesz prze­nie­sio­na. Nic nie stoi na prze­szko­dzie. Twój stan jest sta­bil­ny, co po­twier­dzi­ła moja pie­lę­gniar­ka.


  – Two­ja?


  José wes­tchnął cięż­ko, zer­k­nął na ze­ga­rek, po czym po­pra­wił man­kiet.


  – Tak – po­twier­dził, wy­raź­nie znie­cier­pli­wio­ny, jak­by od­po­wia­dał na oczy­wi­ste py­ta­nie ma­łe­go dziec­ka. – Bez oba­wy. Mój le­karz się tobą za­opie­ku­je, jak tyl­ko przy­bę­dzie­my do San­ta Mi­la­gro.


  – Po co? I gdzie to jest?


  – Nie wiesz? W ta­kim ra­zie wąt­pię w ame­ry­kań­ski sys­tem oświa­ty. Szko­da, że tu zo­sta­łaś wy­cho­wa­na, Ta­lio.


  Briar ogar­nął dziw­ny nie­po­kój, taki sam, jaki prze­śla­do­wał ją wraz z na­dej­ściem je­sien­nych chło­dów.


  – Mam na imię Briar – spro­sto­wa­ła.


  – Ra­cja. Prze­pra­szam.


  – Poza tym nie za­mie­rzam ni­g­dzie wy­jeż­dżać z ja­kimś po­my­lo­nym prze­stęp­cą. Po­dej­rze­wam, że ukra­dłeś ten pięk­ny płaszcz.


  – Może je­stem sza­leń­cem, ale nie zło­dzie­jem.


  – José…


  – Nie będę cię wię­cej okła­my­wał. Nie mam na imię José. Je­stem księ­ciem. Na­zy­wam się Fe­li­pe Car­rión de la Viňa Cor­tez. Zgod­nie z pra­wem na­le­żysz do mnie, moja dro­ga Briar. Stra­wi­łem wie­le lat na po­szu­ki­wa­niach, aż w koń­cu cię zna­la­złem. Po­je­dziesz ze mną.
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